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Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 tnarek 50 len., w cesarstwie niemieckióm 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 8 guldenów, we Francy' 
poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilholmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskini Nr. 17, 

drukarni J. L e i t g e b r a. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. C ze c h, księgarz; we Lwowie F. H. Bychter. Ogłoszonia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Messe w Borlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 
5 ipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstoin & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie: 

3{ rankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymbordze, Pradzo, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Co nip. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friodrichstrasse No. 74, 
45 H a v a 8, L a f i t e, B u 11 i o r, w T>aryia place de la Bourse 8. - Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku szościołamowego 15 fon., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.
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POZNAŃ, 10 października.

¡¡¡„'Jeszcze ustawiczne i zimno paraliżują wszel- 
ipieracye wojenne w Bułgaryi. Drogi roz- 
ii.e są do nieprzebycia, tak, że o ważniej- 
h przedsięwzięciach i ruchach wojskowych 
może być ua teraz ani mowy. Na bnłgar-

in teatrze wojny są tylko dwie drogi wojsko- 
które także podczas niepogody użyte być 

gą, i to: droga z Ruszczuku przez Tirnowę 
Gabrowy i z Ruszczuku przez Plewuę do 
.. Na wszystkich innych drogach, a nawet 

loBistowy do Tirnowy z powodu gliniastego 
fi lutu nie podobna przejechać. W tern leży 

większa trudność i przeszkoda dla kampanii 
ijliowej. Chwilowa sytuacya obydwóch armii 

8 wala tu i owdzie na ograniczoną czynność, 
iiiieważ cała moskiewsko-turecka wojna, odkąd 

«da rosyjska ofenzywa, wywiązała się w sze- 
walk pozycyjnych przerywany dlugiemi 

Izami. Być zatem może, że w najbliższych 
Rodniach pod Plewną, nad Czarnym Łomem 

wąwozie Szipki przyjdzie do walk, nie są- 
iny jednak, aby to walki mogły wpłynąć na 

wojujących stron. Piechota i kawalerya 
mniejszych oddziałach może w chwilach do- 
iuiejszych podejmować ataki i utarczki, ogra- 
izać się jednak musi tylko na krótkie odda- 
lie, i na żadną większą bitwę odważyć się 

może, bo ani koń, ani żołnierz nie wydo- 
,zie się z błota, a już artylerya i pociągi ani 

i ruszyć z miejsca nie zdołają. Jeżeli więc 
0I'ei zajdą' iakie niespodziane wypadki militarne, 
ciaJuaoyke^dwnątrz trójkąta, pomiędzy Nikopolis, 

iszczukiem i Szipką bodaj się zmieni podczas 
iny. Widząc tę nieubłaganą konieczność, usi- 
je Moskwa przed zimą zdobyć przynajmniej 
iszcz. k, aby dla stanowisk swych obronuiejszą 
skać podstawę. Cała uwaga kwatery głównej

iiócona jest obecnie na tę fortecę, bouibar- 
ianie trwa nieustannie i wojska ile możności 

—“4gaiie bywają do jej oblegania. Zresztą cała 
* mność wojska ogranicza się na przygotowaniu 

nowych leż. Jak z Sistowy donoszą do 
iltesse, ui lacmają Moskale swe pozycye nad 

imeni i w wąwozie Szipka. Pod Plewną
rócz Rumunów zajętych jest 6000 Moskali 

I zy robotach ziemnych, kopiąc jamy dla prze 
wojsk. Nadto pracują w Sistowie
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Nikopolis nad rozszerzeniem i umocnieniem 
łyczołek mostowych. Turcy ze swej strony 
irają się zaopatrzyć armią Osmana baszy we
zelkie potrzeby. Ponieważ jednak kawale 

moskiewska odcina dowozy, dla tego 
z każdym pociągiem, wio- 
amunicyą i inne przybory,

aaczuą liczbę wojsk. W ostatnich dniach tu 
irzyszyły z Orkhanii 24 bataliony tureckie po 
l igowi, wiozącemu do Plewny żywność i rozbiły od­
ął moskiewski, który im zastąpił drogę. Innych 

jj s, isztą wiadomości nie otrzymaliśmy z teatru
ptiß] 1

Panem Crispi, prezydentem Izby włoskiej, 
o przyjęciem i pobytem w Berlinie zajmuje 
jeszcze ustawicznie prasa. Pokazuje się te 

że rozgłoszenie po pismach owego telegra 
dziękczynnego eo cesarza Wilhelma, który 

:ov powód do użaleń i skarg Prancyi w Rzymie 
lo „wielką a umyślną nietaktownością.“ Pisim 

Lhelioskie wszelkich kierunków sprzeczają się o to 
p. Crispi miał polecenie zawiązania rokować 

ględem przymierza z Niemcami. Ministe- 
dne dzienniki, w obawie przed Prancyą za 

zmaczają temu; niezawisłe zaś gazety be 
iródki to twierdzą. Norddeutsche All 

meine Ztg we wczorajszym numerze uwa 
że to zaprzeczanie urzędowych pism nie jes 
miejscu. Zdaniem jój oświeceni patryoc 

oscy (jak Crispi) wobec rozmagania się i pa 
Wania klerykalnych żywiołów we Prancyi, mu 

wpaść na myśl bronienia ojczyzny przeć

iyszłemi niebezpieczeństwami przez najściślej 
solidarność z Niemcami. Pewną jest rzeczą 

Owi ów inspirowany dziennik, że jeżeli toczi 
. i rokowania pomiędzy Niemcami a Włocham 
‘"’więc ich Nordd. nie zaprzecza!), nie dążi 

e wcale do zakłócenia pokoju. Chodzi bowien 
i o to, aby się Niemcy z Włochami trzy 

ały, gdyby po wyborach mieli się znaleśi 
>bec klery kaluej tj. napastniczej Prancyi 
‘pastniczej już dla tego, że klerykalna Francy; 
t dla Włoch — ustawiczną gróźb" 

ile Norddeutsche A 11 g. ztS 0 koiJ 
najnowszych pomiędzy Włocham
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t Niemcami, zainaugurowanych przez p. Crispi 
i wymierzonych przeciwko Prancyi. Widać, że 
ve Prancyi mają dobre informacye o tein, co

Crispi robił w Berlinie, bo jak Pan ful la 
(łosi, ambasador włoski w Paryżu, p. Cialdini 
:ądał koniecznie, aby minister spraw zewnętrz- 
lych dał ks. Decazes jak najwyraźniejsze zape- 
vnienie, że rząd włoski ubolewa szczerze nad 
dukubracyami p. Crispi w Berlinie, odnoszącemi 
¡ię do Prancyi, inaczej złoży swój urząd. Co na 
,o powiedział p. Melegari, nie wiadomo, zaręczać 
niał jednak Cialdiniemu, że gdyby w gabinecie 
niały zapanować inne prądy, podałby się na­
tychmiast do dymisyi. Nadto polecił Melegari 
telegrafem ambasadorowi swemu w Londynie,
:i. Meuabrea, zwrócić p. Crispi uwagę na to, aby 
rządu nie kompromitował i w rozmowach z ró­
wnymi interlokutorami zachował pewne granice 
umiarkowania.

Minister honwedów Szende, wysłany do Sie- 
miogrodu, aby się przekonać, jak daleko spisek 

był rozgałęziony i jakie z tego powodu pomiędzy 
ludnością panuje usposobienie, przesłał obecnie 
cesarzowi ze swych naocznych obserwacyi spra­
wozdanie. Jak Hon donosi, referat Szendego 
rzedstawia pogłoski przez opozycyjne pisma 

o tój sprawie rozsiewane za przesadzone. Ani 
liczniejszych oddziałów wojsk nie wysyłano, aui 
rozporządzeń żadnych wojskowych nie wydawano, 
mi też wojsko kogokolwiek aresztowało. Władze 
uwięziły 8 osób, przeciw którym toczy się obe- 
snie śledztwo. Główny herszt uciekł za granicę, 
ludność zaś jest zupełnie spokojną.

Hr. Tołstoj minister oświecenia w Rosyi 
wziął, dla skołatanego zdrowia, urlop na nieo­
graniczony czas. Zastępować go będzie dotych­
czasowy dyrektor synodu św., tajny radzca 
Smirnow. Chociażby Tołstoj nie miał wrócić 
na swą posadę, objęcie teki ministra przez Smir- 
nowa nie pociągnie za sobą zmiany systemu.

Narada ministrów angielskich, jaka się 
w ostatnich dniach odbyła, zajmowała się wyłą­
cznie, jak to jednozgodnie londyńskie dzienniki 
donoszą, wynalezieniem sposobów ulżenia nie­
szczęśliwym mieszkańcom Indyi, których głód 
straszliwy dziesiątkuje. Podług sprawozdań rzą­
dowych umarło dotychczas z głodu 750,000 
osób. Prawdziwie oburzenie przenikać musi 
każdego, patrząc na tę obojętność rządu, który 
pomimo, że rozporządza tak ogromnemi zaso­
bami i miałby na zawołanie niezliczone sumy, 
patrzał nieczule jak do miliona ludzi padło gło­
dową śmiercią. Czemże jest barbarzyństwo Tur­
ków znęcających się nad Bułgarami w porówna­
niu do takiego spokojnego barbarzyństwa rządu 
szczycącego się z najdoskonalszych iustytucyi 
i urządzeń w państwie ? — Ze rada ministrów, 
których lord Beaconsfield zwołał nagle ze wszy­
stkich stron a nawet z dalekich okolic Anglii, 
i sprawę wschodnią rozstrząsała, przypuszczać się 
godzi po mowie kanclerza skarbu, p. Northcote, 
wypowiedzianej w izbie handlowej w Exeter, 
a podanej nam już wczoraj w streszczeniu przez 
depeszę. Northcote mówiąc o ogólnej sytuacyi 
politycznej, a zwłaszcza o obecnym stanie kwe- 
styi wschodniej, wykazywał, że na drodze poko­
jowej sprawa ta załatwioną być może, żadna bo­
wiem z wojujących stron nie może uważać tego 
za ubliżenie swego honoru, jeżeli do zawarcia 
pokoju poda rękę; a nadto dodał, że łatwo być 
może, iż do drugiej kampanii nie przyjdzie. Czy 
nadzieje gabinetu angielskiego, którego rzecz­
nikiem być się zdaje Northcote, się urzeczywi 
stnią, to wielkie pytanie; w każdym razie mowa 
jego każę się domyślać, że dyplomatyczne roko­
wania za inieyatywą Anglii są w biegu, aby 
przez pośrednictwo wojnę jeszcze w tym roku
zakończyć.

* W sprawie, która mocno obchodzi zna­
czną część naszego społeczeństwa, a dotychczas 
przez nikogo należycie wyjaśnioną me była — 
t. j. w sprawie garbarni wronieckiej do­
chodzi nas z prowincji z poważnego źródła ko- 
respondeneya, rzucająca światło na to przed­
sięwzięcie i wykazująca błędy, jakie instytucyą 
tę, powstałą z grosza licznych współobywateli, 
do grobu poniesły i znowu nie mały kapitał 
zmarnowały. Jakkolwiek cierpką jest tu i ow­
dzie mowa korespondenta — łatwa do zrozu­
mienia u zawiedzionego akcyonaryusza, —- to 
jednak uważamy sobie za obowiązek publicysty­
czny list ten ogłosić raz dla tego, aby dać spo­
sobność wypowiedzenia żalów tym, którzy się

czują pokrzywdzonymi, a następnie dla tego, 
aby rzecz tak wielkiej wagi z tajemniczych cieni I 
wywieść na światło dzienne i publicznej poddać j 
ją dyskusyi. i

Korespoudencya brzmi: ;
Z prowincyi, 7 października.

Długo czekaliśmy na wzmiankę w jakióm piśmie 
publicznóm o garbarni wronieckiej; — ani likwidator, 
ani rada nadzorcza nie uważała za potrzebne i sto­
sowne zawiadomić biednych akcyonaryuszy, co się 
z fabryką stało, kto ją kupił, — aż dopiero ze 
sprawozdania banku: „Kwilecki, Potocki i Sp.“ 
za rok 1876 dowiadujemy się, iż bank powyższy na 
licytacyi, w końcu czerwca r. b. odbytej, garbarnią 
nabył i, jak się w sprawozdaniu sam wyraża, korzy­
stny zrobił interes!

Znając dość dokładnio curiculum vitae garbarni, 
pod świeżóm wyrażeniem „Przeglądarza Dziennika 
Poznańskiego: „iż tak rzadko, pobieżnie i spo­
radycznie traktują się u nas sprawy dotyczące prze­
mysłu naszego — togo co nas boli“, pragnęliśmy 
rzucić pewne światło na sprawę zamilczaną, jakby 
umyślnie ze strony kompetentnej, interesującą nad­
zwyczaj ogół cały, z której tragicznego dla akcyo­
naryuszy zakończenia wnioski, nauki dla ogółu donio­
słości wielkiej wyprowadzić się dadzą.

Dla łatwiejszego zrozumienia dla osób, z hi- 
storyą garbarni mniej obeznanych, musimy zacząć 
ab ovo:

Garbarnia Poznańska na Akcye we Wronkach 
założoną została w r. 1871 z pobudek zupełnie 
racyonalnych. Skóry surowe wywożono po za granice 
Księstwa, a wewożono masami towar przerobiony, 
gotowy, ztąd myśl bardzo zdrowa, założenia garbarni 
w Księstwie, przerabiania w niej własnych surow­
ców, aby zyski ztąd płynące nie zostawały za granicą, 
lecz w naszych rękach.

Lecz o ile powyższa ta zasada sama w sobie 
jest zdrową, o tyle urzeczywistnienie jój, przeprowa­
dzenie w czyn, wypadło jak najfatalniój, świadcząc 
o braku wszelkiego obliczenia, rozwagi i zdolności 
zakładających garbarnią.

Zobaczmy, jak się wzięto do rzeczy.
Sporządziwszy obszerne statuta, podług których 

kapitał akcyjny miał wynosić 200,000 talarów, za­
miast prędzej fabrykacyi nie rozpoczynać, dopókiby 
kapitał powyższy nie był zebrany, wyemitowano tylko 
56,000 tal. Stanął za to we Wronkach budynek 
fabryczny okazały, piękny, przestronny, rozmaite 
maszyny, przyrządy, mieszkania dla dyrektorów, 
w ogóle postarano się o wszystko, co potrzebne do 
komfortu i fabryki na wielką skalę, brakło tylko 
pieniędzy na zakupno skór, czyli kapitału obro­
towego. Dodawszy do tego fałszywy kierunek, jaki 
sobie fabryka obrała, produkowania wyłącznie arty­
kułów . luksusowych, musiała garbarnia po 1 
i pół rocznej czynności wykazać straty około 
20,0000 talarów.

Zmieniono, więc system, a dla wyrównania strat 
podwyższono kapitał akcyjny aż do 70,000 talarów, 
lecz były to tylko paliatywy. Czy nie chciano, czy­
nie pojmowano, dosyć, że nie usunięto źródła złego, 
to jest w stosunku do nader małego kapitału 
akcyjnego nie starano się zmiejszyć kosztów admini­
stracyjnych. Dwóch dyrektorów po 1200 
tal. i jeden poddy rektor z pensyą, jeśli się nie 
mylimy, 700 tal, przy kapitale akcyjnym 70,000 tal. 
i to w większej części uwięzionym w gmachu, to do­
prawdy za wiele, ciekawi jesteśmy, co ci trzej panowie 
robili, gdzie jeden zarządzający byłby mógł obo­
wiązkom dyrektora bardzo dobrze zadość uczynić. 
Zamiast sypać groble według stawu i zastosować 
admiuistracyą do szczupłego majątku fabryki, ba­
wiono się we wielkich panów, jakby fabryka obracała 
milionami, - - fraszka Seehandlung — dodajmy do 
tego jeszcze wsteczne konjunktury, które jak na 
domiar złego przyłączyć się musiały, gdzie ceny 
towaru przez dwa lata cofały się ustawicznie, gdzie 
zarobić cośkolwiek było trudno, a gdzie procenta od 
pożyczonego kapitału obrotowego i trzej dyrektorowie 
kosztowali nie ląało, a będziemy przyczynę strat 
i katastrofy powtórnej mieli wytłómaczoną.

Główną przyczyną strat, naszóm zdaniem, są za 
wielkie wydatki na admrnistracyą i brak 
własnego kapitału obrotowego — kon- 
juuktury nie mało podobno zaważyły na szali — lecz 
nie mogły być ostateczną przyczyną katastrofy. Kró­
tko mówiąc, wydawała Garbarnia więcej, aniżeli miała 
dochodów możliwych. Może nam wprawdzie kto zarzu­
cić: — tak, Garbarnia miała za mało własnego kapi­
tału, lecz zkąd go było wziąść, gdzie znaleść w tych 
złych czasach ludzi, którzyby byli akcye rozebrali, na 
to odpowiemy — prawda, lecz w takim razie lepiej 
wcale me było Garbarni stawiać. Quidquid agis, pru- 
denter agas et réspice linem.

Oprócz jednakże dotkliwej straty, jaką poniosło 
Księstwo, tracąc na Garbarni blisko 100,000 talarów, 
jest jeszcze rzecz ta, zapatrując się na takową ze 
strony moralnej, że tak powiemy, niesłychanój donio­
słości, Wywiora bowiem katastrofa ta nie tylko na 
wszelkie podrywy kiełkującego u nas przemysłu wpływ 
deprymujący, lecz nadto tamuje wogóle wszelką w kie­
runku przemysłowym inieyatywę. Ogół bowiem mało 
pytać się będzie o przyczyny, dla jakich fabryka upa­
dła, fakt sam mu wystarczy, odstraszając pojodyńcze 
jednostki od chęci dalszych ua drodzo tej przedsię­
wzięć.

Dla osobistości zaś stojących u steru cały ten 
tragiczny koniec Garbarni najmniej jest pochlebnym; 
Wyeksploatować Księstwo w imię patryotyzmu i ido1 
polskiego przemysłu na 100,000 tal., założyć za to 
fabrykę, aby ją w krótkim czasie zwinąć i tylu ludzi 
narazić na stratę pieniędzy, wypuszczając akcyouaryu- 
szy z kwitkiem, chlubić się następnie, że się dobry 
zrobiło interes, to czyn zaiste godny liberalnych zasad 
i liberalnego sumienia. Gdyby to w ten sposób po­
stąpił sobie z Garbarnią żydek jaki i chełpił się „zro­
biłem Geschaeft“, to rozumiemy; lecz w obecnym przy­
padku są tu ludzie, którzy stawiają się na piedestału 
nietykalności, z którego „przeglądami“ i artykułami 
treści ekonomicznej chcą moralizować społeczeństwo, 
wskazując mu drogi, jakiemi ma postępować, a które, 
jak się w końcu wykazuje, prowadzą na manowce.

Wiemy dobrze, iż słów te kilka prawdy to dla 
panów liberałów groch o ścianę ■— wyżsi oni są ponad 
wszelkie zarzuty i praktykują w takich razach politykę 
pogardliwego milczenia — to też nie do nich się 
zwracamy, lecz do społeczeństwa naszego, przestrzega­
jąc, aby pouczone doświadczeniem w przyszłości nie 
dało się eksploatować i jeżeli powierza swe zbiorowe 
kapitały, to tylko ludziom znanym z charakteru, ro­
zumu i dobrej woli.

* Hr. Władysław Plater, posądzany przez 
niemieckie dzienniki o organizowanie powstania 
w Polsce, przesyła Germanii z Francensbadu 
6 bm. następujące oświadczenie:

Osądziliście podział Polski, który plamą jest dla 
jego sprawców, podług rzeczywistej wartości, i wskazali­
ście na konieczność, żeby Prusy, które dążą do wielkości 
i tryumfu narodowości niemieckiej, okazały się spra­
wi edli w emi i oczyściły się z plamy wzięcia udziału 
w rozbiorze przez restytucyą, któraby im w przy­
szłości większe korzyści zabezpieczała, niż są ofiary, ja­
kieby przy tem ponieść musiały. Wyraźnie żeście podnie­
śli podpadającą sprzeczność, jaka panuje pomiędzy zna- 
nemi, przez rządy spowodowanemu rewolucyjne mi 
faktami a pomiędzy fałszywem oskarżaniem wybitnie kon­
serwatywnej Polski, jakoby ta. już dla tego rewolucyjną 
być miała, że pracuje nad swóm odrodzeniem. Czyż ist­
nieje dla narodu więcej konserwatywne zadanie, jak zacho- 
wauie swej narodowej egzystencyj, swej religii i swych 
praw ? Czyż Niemcy przy dziele swego zjednoczenia 
co innego czyniły ? Przyszłe wypadki zatrą to sprze­
czności, które bynajmniej nie przynoszą zaszczytu na­
szej epoce. .

Roztropność dzisiejszych mężów stanu powinna po­
znać korzyści i gwararieye, jakieby egzysteneya wolnej 
Dolski, która wolną jest od zarazy obecnej epoki, socyal- 
nych dążności, przedstawiała Europie w chwili, w której 
zasady destruktywne szerzą się coraz bardziej w państwach 
europejskich.

Korzystam z tej sposobności, ażeby zaprotesto- 
w a ć przeciwko roli organizatora powstania w Polsce, ja­
ką mi niektóre Moskwie przyjazne dzienniki- przypisują. 
Dziś mógłby jedynie ruch rewolucyjny w Pol­
sce wyjść na korzyść nieprzyjaciołom 
Polski. Lojalność wymaga, ażeby czynności, nie będą­
cych na czasie, nie przypisywać patryotom polskim, któ­
rzy je uważają za szkodliwe dla świętej swej sprawy. 
Prawdą jest, że się dopełniła miara grzechów i że cier­
pienia Polski nie mają granic, lecz Ona wie, iż istnieje 
Bóg-Mściciel, że oczekiwać jej należy dnia odwetu, tryumfu 
prawa. Podług zwrotu, jaki sprawy biorą, bliższym jest 
może ów dzień, niż sądzą.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Kraków, 7 października. 
Głównem dotąd zajęciem naszej powa­

żniejszej publicystyki są głębokie i pocieszające 
wrażenia, jakie po sobie zostawił miesiąc wrze­
sień, który był w tym roku dla Galicyi miesią­
cem plonów duchowych i materyalnych. Objazd 
Nuncyusza Jacobimego, koronacja cudownego 
obrazu w Starejwsi, zebranie tam kroci lu u 
obok zjazdu czoła duchowieństwa i obywatelstwa 
— a potem wystawa lwowska, która była doda­
tnim objawem w kierunku ekonomicznym, prze­
mysłowym i wogóle produkcyjnym — wszystko 
to razem stanowi dotąd uieprzebrany materyał 
opisów i uwag. Stanisław Tarnowski w Prze­
glądzie Polskim zestawił te dwa fakta 
i opowiedział je w najdrobniejszych szczegółach 
z tą inalowniczośeią a zarazem dokładną analizą, 
;aka jego świetne cechuje pióro. W Czasi' 
długi szereg artykułów o wystawie przedstaw ®



jej obraz i szczegółową podał sprawę z każdego 
działu. Okrom tego pojawiły się felietony, 
w których organ krakowski przyznaje się szcze­
rze do błędu zachodniój Galicyi, źe niedowie­
rzała powodzeniu wystawy. Już to Lwowianie, 
jeśli świetny odnieśli sukces w wystawie wbrew 
uwag i częściowej opozycyi zachodniej Galicyi — 
przyznać muszą, że doznali potóm zadośćuczynie­
nia od pism krakowskich, nie mogą tóż zarzu­
cić, aby tu kierowano się uprzedzeniem i zawi­
ścią. Bodajby też to był pierwszy krok do zbli­
żenia i zatarcia wzajemnych niechęci, podejrzy- 
wań, uprzedzeń. Głównym bo też powodem 
okrzyczanego antagonizmu dwóch miast i dwóch 
części kraju jest niemal wyłącznie dziennikar­
stwo lwowskie. Gdyby nie te pisma, prowadzące 
z rzemiosła robotę dezorganizacyjną, łatwiej przy- 
szłoby do porozumienia i zupełnej harmonii.

Obok tych dwóch przedmiotów, o których 
wyżój wspomniałem, dodatnich i radosnych, nie 
możemy jeszcze otrząść się z tern dotkliwszego, 
że tak niespodziewanego ciosu, jakim był dla 
całej Polski nagły zgon ks. prałata Koźmiana 
Szereg nekrologów jeszcze niezakończony, bo nie 
tak łatwo wyczerpnąć tak obfity, tak bogaty ży­
wot. W Czasie, obok artykułu wstępnego 
z ocenieniem politycznego stanowiska ś. p. ks. 
Prałata, pojawił się felieton pióra p. Lucyana 
Siemieóskiego. W Przeglądzie Polskim 
p. Ignacy Skrochowski zamieścił życiorys, dołą­
czając doń piękny list swego brata, który był 
towarzyszem ostatnich chwil zmarłego. W Prze­
glądzie Lwowskim ks. Załęski umieścił ar­
tykuł o tej kościelnej i narodowej stracie. Lecz 
nie tylko piórem czcimy zasługi zmarłego, nabo­
żeństwa żałobne za spokój jego duszy odbywają 
się w całej niemal Galicyi.

Dziś pojawił się w Krakowie pierwszy nu­
mer nowego pisemka, poświęconego sprawom li­
teratury, sztuki, głównie zaś teatru, p. t. Echo. 
Lubo niejedno przedsięwzięcie tego rodzaju by­
wało podejmowane w Krakowie i po kilku mie 
siącach upadało — tym razem można wróżyć 
lepsze powodzenie nowemu tygodnikowi, zwła­
szcza, że go ożywiać będzie dowcipne i poety­
czne pióro p. Artura Bartelsa.

Na Radzie miejskiej krakowskiej postawiono 
dziś ważny dla miasta wniosek budowy nowego 
teatru. Budynek, w którym obecnie gnieździ się 
scena polska, jest i za szczupły i za niewygodny, 
aby mógł ściągać dostateczną ilość publiczności, 
a do tego jeszcze grozi ruiną. Poruszono przeto 
myśl w Radzie miejskiój budowy nowego gma­
chu, myśl ta jednak nie zdaje się rokować spie­
sznego spełnienia, bo większość członków Rady 
miejskiej uważa jako bardziej naglącą sprawę za­
prowadzenie wodociągów. Wszelako et haec 
facienda et i 11 a non omittenda, a przy 
widocznym wzroście miasta znajdą się zczasero 
potrzebne fundusze.

Z Rady państwa nadchodzą ciągłe skargi, 
że nasi galicyjscy posłowie leniwo zbierają się 
na narady. Obecnie braknie w Wiedniu 20 re­
prezentantów Galicyi. Lubo podobną opieszałość 
karcić należy, nie można się znów dziwić, że 
kiedy parlament trwa dziesięć miesięcy w jednym 
roku, niejeden z posłów zatrzymanym bywa 
w domu stósunkami majątkowemi i rodzinnemi. 
Świeżo powstał był w pismach lwowskich wielki 
hałas nadelegacyą naszę, aby postawiła interpela- 
cyą w kwestyi wschodniej — ale nikt nie umiał 
bliżej określić, o co właściwie mają się zapytać 
nasi posłowie rządu. Nie wiedział tego dobrze 
i sam wnioskodawca pan Ludwik Skrzyński, 
który od czasu dyskusyi adresowych w kole sej­
mowym jest ulubieńcem galicyjskiej „królowej 
opinii“, o ile ją wyrażają Gazeta Narodowa 
iDziennikPolski.

Odkryty świeżo spisek szeklerów na Wę­
grzech i zamierzony projekt wyprawy party­
zanckiej do Rumunii, w celu przerwania kolei 
i zamknięcia w ten sposób powrotu armii rosyj­
skiej — starają się teraz węgierskie organa 
zrzucić całkowicie na Polaków. Nie wiemy, czy 
do tej niewczesnej awantury, nie był wmięszany 
jaki Polak, ale to pewna, że żadne stronnictwo 
polskie w niej nie brało udziału. Węgrzy prze­
ciwnie wraz z ajentami angielskin i nie prze­
stawali kusić Polaków do jakichś knowań lub 
ruchawki, ale im się to nie powodziło. Dziś 
Węgrzy chcieliby się wytłomaczyć przed rządem 
austryackim, od którego doznawali zawsze po­
parcia— i dla tego zrzucają całą sprawę na Pola­
ków. Z okazyi tych ciągłych insynuacyi, że Po­
lacy wszystkiemu i wszędzie winni, Czas tra­
fnie powiedział, że teraz strawestowano słowa 
Foucheta chercherlafemme, na inne ha 
sło : szukaj Polaków. Taktyka to organów ber 
lińskich, której się obecnie chwytają i Węgrzy.

miotom jest już pierwszym jej zużytkowanym 
owocem. Miejmy na oku zawsze najbliższy od­
stęp, najpilniejszy; dążmy do niego usilną i wy­
trwałą pracą. Doszedłszy do niego, miejmy już 
na sercu i na myśli odstęp drugi, a Bóg pobło­
gosławi ! Dalej mówił o zajęciu się naszym prze­
mysłem rządu, podziękował, licznym gościom za 
przybycie do nas i zwiedzenie wystawy, komite­
towi i całemu krajowi za doznaną osobistą ży­
czliwość. W końcu wniósł okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszego Pana.

Wśród wystrzałów moździerzowych i odgłosu 
hymnu powtórzono ten okrzyk.

Następnie zabrał głos p. Józef Badeni, który 
w swej mowie tłómaczył brak udziału ze strony 
Krakowa złemi stósunkami finansowemi i odle­
głością od miejsca wystawy (! ? !).

Po nim przemawiał p. Bartmański, wicepre­
zydent namiestnictwa, w zastępstwie nieobecnego 
namiestnika hr. Alfr. Potockiego. Między inne- 
mi rzekł on: „Wystawa pierwsza tego rodzaju 
i w takich rozmiarach w naszym kraju prześci­
gnęła wszelkie oczekiwanie i niewątpliwie wywrze 
błogie skutki. Ogół przekonał się, że kraj nasz 
posiada nie tylko bogactwa natury, lecz że go­
spodarstwo rolne i przemysł jego w wielu kie­
runkach, choć może nie doró a nu je zagranicy, lecz 
się nie powstydzi. My Polacy i Rusini mamy 
zmysł wrodzony i zręczność do wszystkiego — 
brakowało nam tylko wytrwałości. Owóż wysta­
wa wykazała, że się zabieramy do wytrwałe) 
pracy.“ Zakończył temi słowy, któremi prezes 
wystawy ją otworzył, tj. „Szczęść Boże!“

Dalej przemawiał marszałek krajowy hr. Wo- 
dzicki Ludwik. Opowiedział genezis wystawy, po­
dniósł zasługi prezesa wystawy i powiedział, że 
z wystawy tej dowiedzieliśmy się, co jest, co ma­
my, a czego nam zbywało.

Jest to wielka szkoła w początkach naszego 
rozwoju. Dział gospodarczo-rólniczy przekonywa 
nas, że tylko z tych gospodarstw mamy najcel­
niejsze okazy, którym wyjątek pozwala gospoda­
rować zbytkownie. Przemysł domowy niech nam 
będzie drogowskazem na przyszłość. Dużo nam 
wprawdzie potrzeba jeszcze pracy, aby przemysł 
domowy stał się podstawą dobrobytu ludu, lecz 
przy staraniu się o odzyskanie czasu, któryśmy 
stracili od początku tego stulecia, możemy prę­
dko osięgnąć cel. Dziwna to i nauczająca rzecz 
z wielu względów, że początki pracy naszej tak 
wydatnie schodzą się z chwilą, gdy nas żela­
zna ręka przestała dręczyć, powróciła język 
i kiedy przestało być grzechem żyć i mówić po 
polsku.

Niechaj z tego biorą naukę despotyczne 
rządy, które braciom naszym zabraniały nie 
tylko pracy skutecznej ale i mowy ojców. Nie­
chaj biorą przykład, że bez nadania praw wol­
ności, nawet prace ekonomiczne rozwijać się nie 
mogą, ale prowadzą kraje do ruiny. Wystawa 
była koniecznie potrzebną, czy była na czasie — 
to przyszłość okaże. Następnie poleca p. Ekiel- 
skiemu odczytanie pisma wydziału krajowego do 

Wł. Dzieduszyekiego, w którem wydział kra­
jowy dziękuje mu za staranie koło wystawy kra­
jowej.

Po nim podziękował w imieniu przemysło­
wców p. hr. Wł. Dzieduszyckiemu p. Juliusz Mi- 
kolasch.

Ostatni mówił prezydent miasta, p. Jasiń­
ski, który zakończył swą mowę okrzykiem : 
Niech żyje prezes wystawy Włodzimierz Dzie- 

duszycki!“
Hrabia Dzieduszycki, dziękując, nadmienił, 

źe podziękowanie nie jemu ale głównie komite­
towi się należy.

Wieczorem po 7 wyprawiono prezesowi wy­
stawy pochód z pochodniami przy odgłosie mu­
zyki „Harmonii.“

Wyszła tu broszura p. u. „Pamiątsa z wy­
stawy,“ pióra Jana Lama a nakładem księgarni 
F. H. Richtera. — Jest to słabizna w calem 
znaczeniu tego słowa — część humorystyczna 
obejmuje zaledwie 16 stronnic — a resztę zaj­
mują inseraty — i ta broszura kosztuje 50 cut! 
Dziwić się więc nie należy, że publiczność nie 
chce kupować ani dzieła ani broszury, bo jak 
raz kto da się obedrzeć, — to na drugi raz jest 
nader ostrożnym. Szczutek napisał recenzyą 
tej broszury w dwu wierszach:

Humor Lainowski grubo się z błam o wał. 
Rychter publiczność grubo wyryehtował.

przeciw niefortunnej wyprawie Moskwy za Dunaj. 
Telegram wczorajszy o wzburzeniu Dunaju uzu­
pełnia depesza z Bakaresztu do Polit. Corr., 
datowana 9 bm. a donosząca, że burza zerwała 
kilka pontonów na moście pod Nikopolis. Szkody 
miano zaraz naprawić, atoli wypadek ten zwraca 
uwagę szczególniej na nikłość komunikacyi armii 
rosyjskiéj z Rumunią i grozi jój w każdej chwili 
odcięciem dowozów przez zerwanie mostów, co 
czasem, nawet gdyby przerwa parę dni tylko 
trwać miała, sprowadzić może nieobliczone klę­
ski. Przedsmak kampanii zimowej nie bardzo się 
więc zaleca Moskalom i przeć ich musi do mo­
żliwego przyspieszenia jakiegoś stanowczego 
kroku. Co do samego zapewnienia komunikacyi, 
to oprócz danych , jakieśmy wczoraj przytoczyli, 
znowu powtarzają się wieści o wielkim moście 
pontonowym nowego systemu, który wkrótce ma 
być zaprowadzony. Każdy ponton składać się 
będzie z dwóch połączonych cylindrów żelaznych, 
długości 3 węzłów a 4 stopy średnicy. Nadto 
osłony' do powstrzymania parcia lodów i prądu 
mają być także odpowiednio urządzone. Do 
1 grudnia będą wszystkie części składowe 
tego mostu: żelazne z Petersburga, drewniane 
z Kijowa dostawione nad Dunaj.

Z toku wypadków na głównych puuktach 
placu boju wciąż jeszcze tylko przygotowawcze 
wiadomości nadchodzą. Telegramy z nad Łomu 
i od Plewny zamieszczamy pod Przeglądem, nad.- 
mieniając tu, że co do przybycia dalszych posil - 
ków Osmanowi baszy, rzecz nie jest do tój chwili 
jasną ; podczas bowiem , gdy dzienniki angielskie 

Turquie podały już wiadomość, że sam 
Czewket basza z 18,000 ludzi, amunicyą i pro­
wiantem przybył już do Plewny, depesza dzisie,- 
sza mówi o pobiciu Moskali stawających w dro­
dze i dalszym ku Plewnie marszu korpusu 
Czewketa. — Jeśli dobrze jest poinformowany 
N. W. Tageblatt, który otrzymuje z Szumli 
telegram o sytuacyi na teatrze wojny i widokach 
na dalsze ukształtowanie się kampanii — to 
punkt ciężkości przeniósłby się stanowczo nad 
Łom, gdzie Sulejman basza obecnie przystąpił 
do ofenzywy. Telegram ten, wyrażający infor 
macye zasiągnięte w tureckiej głównej kwaterze, 
brzmi :

Wobec bezowocnych a tak długich usiłowań zdobycia 
Plewny, naczelna komenda rosyjska postanowiła przenieść 
uwagę swoją na wschód i utrzymać linią Jantry. Aby 
na zimę zredukować długość linii strategicznych dla ul­
żenia dostawy i zapewnić sobie silny punk oparcia (Ru- 
szczuk) ściągnięto z pod Plewny dwa korpusy nad Jantrę 
i skierowano je przeciw Kadikioi pod Euszczukiem i po- 
zycyom dolnego Łomu. Tak wzmocniona armia rosyjska 
ma za zadańio wystąpić zaczepnie i opanować Ruszczuk, 
podczas gdy Plowną będzie tylko obserwowaną.

Jedna część armii rosyjskiej, stojącej pod Plewną 
ma zostać skierowaną na niższy Łom.

Stara P r e s s e donosi, żo główna kwatera rosyj­
ska dopiero za dni 14 przeniesioną zostanie z Górnego 
Studenia do Sistowy. Car dostał febry. Niepogoda pinujo 
najprzykrzejsza. Drogi bezdenne.

T a g b 1 a 11 donosi, że w. ks. następca tronu 
powrócić ma do Rosy i, gdzie się za j mie 
formacy ą wielkiej armii rezerwowej.

S i s t o w a , 7 października. Jenerał Stolietow
prowadzi werbunek pomiędzy Dułgarami w okręgach Ga- 
browy i Tirnowy. Nowo werbowani mają wypełnić uby­
tek w drużynach bułgarskich i uformować nowe. Dru­
żyny bułgarskie wcielone są do 8. korpusu armii, który 
broni przesmyków bałkańskich w Szipce i Hankioi.

Petersburg, 7 października. Jenerał inten- 
dantury Kaufmann, na rozkaz w. ks. Mikołaja, inspekcyo- 
nuje wszystkie magazyny amunicyjne i prowiantowe 
w Rosyi. Magazyny przy armii czynnej ma inspekeynno- 
wać radzca stanu Ostrowski z przybraniem ad hoc osobnej 
koniiśyi.

Usunięcie Meliemeda Alego baszy od naczel­
nego dowództwa ciągle jeszcze zajmuje prasę eu­
ropejską, a wersye o przyczynach zmiany mnożą 
się dalej. 1 tak, podają obecnie za powód odwo­
łania Mehemeda, — obok niechęci doń w sferach 
pałacowych, jako do renegata i obok tego, że 
chciał on kampanią zakończyć na ten rok, zosta- 

na wa l lip Z Żvwiołailli zi-wiając nieprzyjaciela na walkę z żywiołami zi­
my, — tę okoliczność, że otaczał się on ofi­
cerami, zwłaszcza niemieckimi, którym zwie­
rzać się miał z swych planów, a którzy zdradzali 
je Moskalom.

* Z Czarnogóry. Telegram Politi­
sche Corr. z Cetynii donosi dnia 9 bm., że 
na wiadomość o uominacyi Mehemeda Ali baszy 
wodzem sił, walczących przeciw Czarnogórcom, 
ci ostatni przyspieszyli roboty około umocnienia 
zdobytych w Hercegowinie pozycyi.

»,8 października.!.«(>«
(Zamknięcie wystawy.)

(el.) Wczoraj zwiedziło wystawę przeszło
7000 osób — o godz. 2 większa część publiczno­
ści zgromadziła się w przedsionku głównego bu 
dynku wystawy, gdzie urządzono trybunę — na 
niój miejsce zajęli pp. hr. Włodz. Dzieduszycki 
prezes wystawy, Augustynowicz, dyrektor tejże 
Strusiewicz sekretarz i Ludwik Wierzbicki. Naj­
pierw odczytali pp. Merunowicz i Strusiewicz 
imiona wystawców, którzy zostali odznaczeni dy­
plomem honorowym lub medalem zasługi. Około 
wpół do 5ej przemówił hr. Włodz. Dzieduszycki 
oświadczając, że ziarno rzucone już zostało na 
glebę i wystawa dobiegła do kresu, od nas teraz 
tylko zależy zebranie owoców i zużytkowanie 
Sam czyn dokonania wystawy, cisnące się tłumy 
przypatrujące się z zajęciem wystawionym przed

ttzj iii, 4 października.
(x) Pogłoski o zdrowiu Ojca św., rozsiewane 

przez liberalne dzienniki, są znpełuie fałszywe. 
Ojciec św. zupełnie jest zdrów, do czego przy­
czynia się niemało chłodniejsze powietrze, jakie 
od kilkunastu dni nastąpiło po niesłychanych 
afrykańskich skwarach. /

Jego Enj. K a r d y n a ł-A r cy b i s k u p L e- 
dóchowski, chociaż głęboko dotknięty był na­
głą stratą śp. ks. Prałata Koźmiana, którego tak 
wysoko cenił i tak serdecznie miłował, zniósł 
jednakże mężnie ten nowy ciężki cios, zadany 
ręką P. Boga jego sercu i dyecezyi, i cieszy się 
pomyślnym stanem zdrowia. — Za duszę śp. ks. 
Koźmiana odbyło się 26 z. ni. nabożeństwo żało­
bne w kościele św. Klaudyusza, na którem po 
odśpiewania wigilii Msgr. Meszczyński Mszą św. 
odśpiewał. 

Wojna moskiewsko-tnrecka,
* Tfaddunajska widownia wojny.

Żywioły natury sprzymierzyły się z Turkami

O corno-
waniu. Plewny nic może już więcej być mowy. Sulejman 
basza znajduje się chwilowo wraz zo sztabom swoim w 
Kadi kioi.

Doniesienia te zdają się być wcale prawdopodo- 
bnenii, jakkolwiek, w takim razie — jeśli armia 
moskiewska pod Plewną istotnie zredukowaną 
została, czemu przeczą doniesienia o nadeszłych 
posiłkach, — Osman basza, wzmocniony korpu­
sem z Sofii, wyszedłby prawdopodobnie z odpor­
nego stanowiska swego.

Sulejman basza, jak się zdaje zmienił kie­
runek taktyczny poprzednika swego. Zbliżył się 
z swemi trzema korpusami (Asaf, Fazli i Hassan) 
ku Dunajowi i założył główną kwaterę, jak wia­
domo, w Jowan Czitlik. Jest to wieś położona 
na zachodniej stronie Łomu, o milę w kierunku 
południowo zachodnim od Kadikioi. Drobne 
utarczki w tój stronie już miały miejsce. W ar­
mii Sulejmana zaszły zmiany dalsze w jenerałach. 
Oprócz Achrned Ejuba, oddalony został Rizat 
basza, a natomiast otrzymali nommacye: Raszyd 
basza (Streker) na naczelnego wodza artyleryi, 
Blum basza na szefa sztabu jeneralnego i Baker 
basza na komendanta żandarmeryi polowój.

Mehemed Ali basza ma objąć komendę nie 
przeciw Czarnogórcom lecz przeciw Serbii,, skoro 
ta do akcyi wystąpi.

O sytuacyi w Ruszczuku telegrafują do T i- 
iii e sa pod dniem 3 bm.:

Szkody zrządzone w ostatnim czasie w mieście 
przez bombardowanie moskiewskie są. niemałe. Znaczna 
część domów, mianowicie większych, leży w ruinach. 
Około 150 budynków, przeważnie w dzielnicy tureckiej 
spłonęło, a nie wiele tylko domów zostało nienaruszonych. 
Szańce prawie nic nie pomogły. Bombardowanie odbywa 
się prawie codziennie, często nawet w nocy, a ogień 
zwrócony jest głównie na miasto. W początku bombar­
dowania, mieszkańcy schronili się do obwarowań ziemnych 
które powznoszono w ogrodach i wkoło domów, atoli te 
niezawszę od nieszczęścia chronią. Częste tóż są wypad­
ki śmierci lub poranienia. Stan zdrowia tak wśród mie­
szkańców jak i załogi jest dobry. Ambulanse towarzy­
stwa angielskiego Stafford House Comité są bardzo po­
żyteczne. Dnia 1 b. m. Achrned Kaiserli basza odbywał 
inspokcyą wojsk pod Kadikioi.

Telegramy z teatru wojny donoszą nam dziś 
nadto :

Petersburg, ,9 października. Ofieyalnie z Gór­
nego Studenia 8 bta. : Dnia 5 b. m. wysłąfio od oddziału 
naszego, stojącego na drodze do Osinanbazaru, kolumnę 
lotną w kierunku południowo-zachodnim od Kosrotvéj 
przeciw wsi Kozłuhek, celem ukarania baszybożuków jza 
ich rabunki i mordy. Turcy zupełnie pobici, ponieśli 
wielkie straty w zabitych i jeńcach i pierzchli. Wieś zo­
stała spaloną. Myśmy mieli 2 żołnierzy zabitych i 2 ofi­
cerów i 10 żołnierzy rannych. Pogoda wciąż zła.

Londyn, 8 października. Times donoszą : 
W głównej kwaterze moskiewskiej omawiany jest projekt 
nowego szturmu na Plewnę. W piątek po raz pierwszy 
parlamentarz moskiewski przybył do obozu tureckiego 
z zapieczętowanym listem w. ks. Mikołaja i był osobiście 
przez Osmana przyjmowany. Cel przybycia jego niewia­
domy, domyślają się tylko, że może chodzić o pochowanie 
poległych. W obozie moskiewskim uczuwać się daje brak 
żywności.

Wiedeń, 8 października. Z pola walki nie na 
deszły nowo wiadomości. Montagsrevue zapewnia, 
że Rosya tylko w interesie własnego honoru zdecyduje 
się na drugą wiosenną kampanią, gdyż nie ma najmniej 
széj nadziei, aby Porta na wiosnę okazała się skłonniej- 
szą do ustępstw niż obecnie.

* Z Azy i mamy dziś tylko następującą 
depeszę:

Petersburg, 9 października. Telegram ofi- 
cyalny z Karajal 8 bm. Kolumna wojsk naszych pod 
dowództwem pułkownika Ter-Assaturow, posuwająca się 
z Deszlagar, zadała powstańcom dagestańskim w okręgu 
Kaitach dwie klęski: dnia 80 z. m. pod Kai-Kent i dnia 
8 bm. pod Dżemi-Kent, gdzie banda powstańcza w sile 
4000 ludzi, po uporczywym oporze, została pobitą. W oby­
dwóch potyczkach stracili powstańcy 550 ludzi w zabi­
tych i rannych i 300 pojmanych. Z naszej strony było 
2 oficerów i 12 żołnierzy rannych, 1 oficer i 3 żołnierzy 
zaginęło. Sciganio band Ali bega w lasach prowadzi się 
dalej. Mieszkańców aułów Soudak, Wenoi, Jausen i in­
nych przesiedlono na równiny. Wedle ostatnich wiado­
mości straty Mukhtara baszy w dniach 2 i 3 bm. wyno­
szą około 6000 ludzi.

Daily News potwierdza także 
mie swym, że Moskale cofnęli się na 
pozycyach w walce z Mukhtarem.

_________" —

NIEMCY.

irzęi
il I

,éj

u
llń'11

b;iur
Iziś
on
ISP
Ipr
W 
¡zen 

o r 
fefei 
acz 
izni
siali
er
aa
¡>y
sz]

ów
:ów
izyn

rt
łrev
lacl
to w 
e

11'Z

ora
nai
krz
att
kt
ijh

d:
ICZ
ll,

ïlk
nąd
litu
tiz);
teł
TOK

w telegra- 
wszystkich

lun
tiki

tac
lute

Iow
iap<

* B e r i i n, 9 października. Czasy krachów 
finansowych przeminęły, daj Boże, niepowrotuie 
i społeczeństwo zaczyna o nich zwolna zapomi­
nać, z wyjątkiem grynderów wzdychających je­
szcze tu i owdzie za kratami więziennemi do 
onych garnków egipskich i z wyjątkiem zawie­
dzionych akcyonaryuszy, co do dziś dnia strat 
przeboleć nie mogą. Nie o tej tez smutnej 
w dziejach niemieckich karcie mówić zamierzamy; 
przypomnieliśmy ją jedynie dla tego, aby utar­
tym już dzisiaj a na polski język nie dającym 
się przełożyć wyrazem oznaczyć klęskę, jaka w tych 
lniach spadła na innego rodzaju grynderów, tem 
niebezpieczniejszych, że zamach ich wymierzony 
był nie na kieszenie współrodaków i na marny 
kruszec, jedno na dobre imię, na uczciwą opinią 
bliźniego. Tymi grynderami politycznymi była 
szajka denuneyantów, co w pięknych nadreńskich 
okolicach z całą wyrafinowaną złośliwością sy­
stem śpiego.twa zorganizowali. Dwie prowiucye 
państwa pruskiego, Westfalia i prowineya uad- 
reńska, nie stały nigdy u rządu pruskiego w za­
pachu patryotyzmu; lud katolicki w owych 
stronach uchodził i nie bez słuszności za nie 
bardzo przychylnego obecnemu systemowi rządo­
wemu w Prnsiech. Aby tedy Westfalczykom 
i Nadreńczykom wypędzić z głowy one fanabe- 
rye, aby ich nauczyć pruskiego patryotyzmu, 
wysyłano nad brzegi Renu całe sotnie protestan­
ckich urzędników, którzy z wielką żarliwością 
posłannictwo swoje wypełniali i sumiennie za 
donośne urzędy rządowi się wypłacali. Ze je­
dnakże niektórzy z nich w gorliwości swej 
daleko się posuwali, że do dopięcia swych celów 
używali środków, których nie tylko katechizm ale 
i opinia publiczna a nawet i pruska prokuratorya 
używać nie pozwala, pokazało się z głośnego dzisiaj 
nad Renem piocesu Konitzera, który w tych dniach 
stawał pzed kratkami sądu karnego w Bonn, 
oskarżony o wymuszanie w nieprawny sposób 
pieniędzy. W jaki zaś sposób ów jegomość 
przyczynił się do krachu, który w obozie nad­
reńskich kulturkempferów nie mały wywołał 
popłoch, o tem kilka słów powiedzieć nam wy­
pada. J

Ponieważ żyjemy w czasie przeróżnych sto­
warzyszeń i asocyacyi, dla tego owi krzewiciele 
pruskiego patryotyzmu, wysłani nad Ren, posta­
nowili wspólnemi siły spełniać swą kulturmczą |tj£ 
uiisyą i zawiązali się w spółkę pod firmą „Deu­
tscher Verein,“ która zgóry zapowiadała, że wyłą­
cznie w ich szkole nabyć było można specyfi­
cznie niemieckiego ducha i nauczyć się, w jaki 
jedynie sposób służyć należy niemieckiej ojczy­
źnie. Do środków zaś, któremi się rzeczona bot 
spółka posługiwała, na pierwszótn, miejscu nale-

fi
ob
.01)
otr

io 1
ty
ie 
st 
w 
z e
rt

;e)
“i
er?
sk
kie
im

iei
Zli
ot,

i
o

ri
ów
ra
es;

za [jei 
ad
es:

481
wi,

z
eji
tr:
Ów
aii

JŚ(

id
tw
mi
eai
o

żała denuncyacya, za cel zaś patrystycznych La
lOt

eksperymentów służyli mianowicie



irzędnicy i krajowcy, zajmujący jakiekolwiek wy- 
niejsee stanowisko. Ktokolwiek dopuścił się 

tej zbrodni, że był gorliwym katolikiem, albo 
tako urzędnik nie dość energicznie przeciw ul- 
ifi,montanom występował, tego prześladowali 
niemiłosiernie i z niestrudzonym zapał ui, szyli
I , jak to mówią, u władz wyższych bóty. Z i- 
■życielem tej nadreńskiej firmy i patryarelią- 
liiotektorem był prewodyr pruskich Geschichts- 
aumeistrów, ongi profesor historyi w Bonu a 

p-ziś jeneralny dyrektor archiwów państwa, pan 
ton Sybel, ten sam, któremu w roku zeszłym 
»sei Kantak na poczekaniu taką dzielną dał 
Uprawę za fuszerowanie w dziejach dawnej rze­
czpospolitej polskiej. Organem zaś stowarzy- 
izcnia było czasopismo Deutsch e-V ereius- 
orrespondenz, mizerna gadzina, o której 

eferencie niedawno temu osobiście przez nią 
uczepiony burmistrz z Düren oświadczył publi- 
izuie, że, aby stać się oszczercą, potrzebna tylko 
pała karta papieru i (zapozwoleniem): „ein gros­
ser Lump.“ Owoż tedy zarząd tego stowarzysze- 
lia polecił wzmiankowanemu wyżej Konitzerowi, 
|»y się skomunikował z ajentami stowarzyszenia 
szpiegował wskazanych mu przez tychże ajen- 

lów: radzców ziemiańskich, burmistrzów, człon­
ów rad gminnych, księży, aby śledził nawet 
izynności królewskich rejencyi, dowiadywał się 

różnych szczegółach a nawet o związkach po­
krewieństwa wskazanych mu csób, i aby o owc­
ach tej uczciwej pracy donosił członkom zarządu 
towarzyszenia, celem zużytkowania ich w łamach 
leutsche- Vereins - Correspondenz, 
|a te posługi pobierał Konitzer stałą pensyą od 
»rządu i jeżdżąc jako komiwojażer nowego au- 
wamentu od wioski do wioski, od miasta do 
piasta, pełnił swój zaszczytny urząd i notował
krzętnie w pugilaresie wszystkie kontrawencye 
atolickich urzędników. Jako członków zarządu, 
któremi bliższe miał stosunki, wymienia Konitzer 
iyłego profesora historyi w uniwersytecie w Bonu 
dziś jeneralnego dyrektora archiwów pruskich 

[członka pruskiej Izby deputowanych pana v. Sy- 
fl, oraz pp. prof. Endemann, prof. dr. Held 
p. Classen-Kapelmann, których imiona tutaj 

1 wiecznej rzeczy pamiątce wypisujemy. Po 
iku latach służby sprzykrzył się wreszcie za- 

nądowi „niemieckiego związku“ wierny sługa — 
tao mu abszyd. Pozbawiony chleba szpieg 
Ireatrzył się w kartkach swego pugilaresu i zna- 
iizł tamże nazwiska kilku osób, o których da- 
iniej, za pomocą ajentów stowarzyszenia, zasię- 

był szczegółowej informacyi, a których rze- 
taiych wykroczeń członkom zarządu jeszcze nie
Ikomunikował. Z tych zaoszczędzonych infor- 
nacyi postanowił teraz korzystać i wymuszał na 
kteresowanych osobach znaczne sumy za zacho-

]łanie- tajemnicy. Pomiędzy ofiarami jego znaj- 
liował się burmistrz z Münstereifel, który, zamiast 
zapłacić żądane 600 marek, wytoczył Konitzero- 
ri proces i przyczynił się w ten sposób do wy- 
obycia na jaw tej brzydkiej roboty. Wyrok na 
onitzera jeszcze nie zapadł, gdyż okazała się 
jtrzeba przesłuchania jeszcze jednego świadka; 
rokurator wnosił o rok więzienia i odjęcie praw 
jywatelskich na lat dwa i wyrzekł w swej mo- 
ie te słowa: „Obżałowany pogrzebał 
statnią resztkę uczucia honoru, po­
walając się przez zarząd stowarzy- 
zenia „Deutscher Verein“ w naszej 
rowincyi jako szpiega używać.“

Książę Bismarck chciał ongi Kullmana przy­
lepić do poły ultramontańskiej sutanny, — to 
ę nie udało. Czy atoli nadreńscy kulturpau- 
erzy zdołają po powyższem orzeczeniu króle- 
skiego prokuratora odczepić od fałd profesor­
ach tog swoich Konitzera, o tern wąt- 
iaiy.

Wczoraj zebrała się rada związkowa na 
lerwsze posiedzenie plenarne. Na porządku 
ziennym zamieszczone były różne przedmioty, 
otyczące w przeważnej części organizacyi pracy 

radzie związkowej. Jako nowy członek wstąpił 
o tej najwyższej władzy cesarstwa niemieckiego 

v. Buthard, nowy poseł bawarski w miejsce 
v. Perglas. Kazein z tym wystąpił również 

rady związkowej substytut bawarskich człon­
ów tejże rady radzca ministeryalny v. Land- 
raf, będąc zamianowany dyrektorem filii banku 
esarskiego w Norymberdze.

Książę kanclerz opuścił, jak to już wczoraj 
,a tem miejscu zauważyliśmy, niespodziewanie 

za |lerlin, nie widząc się z żadnym pełnomocnikiem 
ady związkowej. Książę Bismarck uważa się 
eszcze za urlopowanego i dla tego pozostawia 
ałatwianie wszelkich spraw niemieckiemu mi- 
dstrowi stanu Hofmann, jako prezesowi rady 
wiązkowej. Kanclerz zamierza — jak słychać 

zabawić w Warcinie aż do połowy grudnia 
zatem nie weźmie żadnego udziału w obradach 

ejmu pruskiego. Gdyby ważne kwestye roz- 
trzygane być miały, natenczasby jeden z człon­
ów rządu udał się do Warcina w celu zasię-
hięcia zdania księcia.
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FRANCYA.
* Paryż, 8 października. Oburzenie i li- 

iść przejmuje nas równocześnie, kiedy rozczy- 
ijąe się w gazetach francuskich i niemieckich, 
idzimy, do jakiego stopnia zuchwałości, kłam- 
twa i niecnych poduszczeń posuwają się przeci­
wnicy konserwatywnego obozu. Legitymiści, or- 
eaniści i bonapartyści, woła jeden z dzienników, 
o wszystko obłudna maska, którą twarz swą 
'okrywa ultramontanizm; dziś mu ona jeszcze 
potrzebna, jutro, kiedy mnsgr. Meglia zatele 
^rafuje do Rzymu: „Ojcze święty, Francya leży

nóg Twoich“ zrzuci ją i we własnej ohydnej

wystąpi postaci. W dniu 16 maja, czytamy 
gdzieindziej, pochwycił on Francyą za gardło,— 
dzień 14 października pokaże, czy dłoń dławiąca 
dość jest silną, aby zgnębić swą ofiarę. — Ba­
czność! woła inne pismo, patrzcie konserwaty­
stom uważnie na palce i kontrolujcie ich przy 
wyborach. Cesarstwo niejednokrotnie udowodniło 
mistrzostwa swego w fałszowaniu wyborów, za 
przykładem jego pójdą niechybnie ultramontanie, 
a gdzie głosy niepewnych sprzymierzeńców za­
wiodą, tam zręczna manipulacya przy obliczaniu 
karteczek dopomódz będzie musiała. — Że ra­
dykaliści pisząc te słowa, innych według siebie 
sądzą, -*że oni to wł śnie fałszują opinią w nie­
słychany sposób, że dławią i gnębią Francyą, 
to udowodnił po mistrzowsku przed innymi 
w manifeście swoim pan Gambetta. Piorunująca 
odezwa jego wygląda obok proklamacyi pana 
Thiersa jak sześciostrzałowy rewolwer najnowszej 
konstrukcyi obok krócicy skałkowej z 17 wieku. 
Najlepszą pono odpowiedzią na gromy ciskane 
w tym dokumencie przeciw obecnemu rządowi, 
będzie przytoczenie kilku depesz z roku 1871, 
kiedy pod egidą dyktatora całe kohorty rady­
kalnych prefektów i podprefektów srogi nacisk 
na Francyą wywierały. 1 tak pisze pod dniem 
27 stycznia 1871 roku podprefekt ze Saint Mało 
¡•'o Gambetty:

Przeczytałem dzisiaj rano dokrot, pozwalający 
prefektom mianować spocyalnych inspektorów do rewido­
wania szkół. Środek ten jest wyborny. Morin mógłby 
Panu i Rzeczypospolitej niezmiorną wyświadczyć przy­
sługę, gdybyś go Pan przydał panu Parni i dał mu 
nieograniczone pełnomocnictwo, do udania się na pro- 
wincyą i dawania prefektom wskazówek, których udzielić 
mają inspektorom.

Z innej depeszy dowiadujemy się, że tenże 
Morin gotów, jest objechać w przeciągu 2 mie­
sięcy 40 departamentów i udzielić w nich in- 
strukcyi inspektorom, jak się przy wyborach 
zachować mają. Z Muret pisze pod dniem Igo 
lutego podprefekt tamtejszy do p. Laurier, do jene­
ralnego dyrektora w ministerstwie spraw we­
wnętrznych :

W przeddzień tak ważnych wyborów, powinniby 
podprcfekci, którzy przez swój charaktei i swą wymowę 
zdobyli sobie potężny wpływ na masy ludu, używać 
wszelkich środków, przebiegać kanton po kantonie i pra­
cować nad pouczeniem ślepego ludu. W przeciwnym ra­
zie reakcya weźmie górę.

1 lutego pisze prefekt Lisbone z Montpel­
lier, do ministeryum spraw wewnętrznych ;

Ludność kilku gmin domaga się, aby wszyscy 
młodzieńcy, należący do kontyngensu roku 1871 przy­
puszczeni byli do głosowania, nawet ci. którzy jeszcze 
21 lat nie mają. Proszę o natychmiastową odpowiedź!

Tak postępowali w roku 1871 urzędnicy 
tego samego pana Gambetty, który dzisiaj wy­
rzuca rządowi jako największą zbrodnią, że po­
piera przychylnych sobie kandydatów.

Senatorowi panu Eugeniuszowi Pelletau wy­
darzył się w Arles nie miły przypadek. Kiedy 
bowiem w towarzystwie kilku obcych osób zwie­
dziwszy znajdujący się w tém mieście staroży­
tny cyrk rzymski, wracał z spaceru, spostrzegł, 
że dwóch jakichś jegomościów krok w krok za 
nim postępuje. Byli to, jak się pokazało, komi­
sarze centralny i policyjny. Panom tym zda- 
wała się osobistość senatora nieco podejizaną, 
i dla tego obserwowali go przez dłuższy czas 
w sposób, który się panu Pelletau wielce nie 
podobał, i tak go obruszył, że w liście wystó- 
sowanym do prezydenta senatu, księcia Audiffret 
Pasąuier żąda zadośćuczynienia za tę weksacyą.

— 9 października. Do biura Wolffa te­
legrafują z Paryża. Ponieważ perjod wyborczy 
skończył się, wczoraj, dla tego zapowiedziano na 
dziś zgromadzenie wyborcze w cyrku przy placu 
Chateau d’eau będzie miało charakter prywatny, 
i tylko te osoby udział w niém wziąć będą 
mogły, które się wy każą osobném zaproszeniem. 
Zaproszeń wysłano podobno kilka tysięcy. Na 
zebraniu tém przemawiać będzie, jak wiadomo, 
p. Gambetta, który w piątek stanie przed sądem 
nie z powodu ogłoszenia swego manifestu w ga­
zetach, lecz za rozlepianie go po miejscach pu­
blicznych.

Ostatnie telegramy,
Wiedeń, 9 października, Presse do­

nosi z Turn-Magureli: Pod Plewną leży śnieg 
na cal grubości Turcy zrobili wycieczkę nocną.

Paryż, 9 października. Partya radykalna 
w Lyouie postawiła kandydaturę Bonnet Duver- 
dier’a, skazanego na karę więzienia za obrazę 
Mac-Mahona.

Bukareszt, 9 października. Dowódzca 
ariergardy, Brenteln, przeglądał dziś pułk mo­
skiewski i drugą brygadę artyleryi gwardyi, skła­
dającą się z 8 bateryi.

Paryż, 10 października. Na wczorajszćm 
zgromadzeniu przedwyborczém, odbytem w cyrku 
przy placu Chateau d’eau, podniósł Gambetta, że 
egzystencya powszechnego głosowania jest zagro­
żoną i że bez niego porządek na szwank wysta­
wiony, a silny rząd niemożebnym; z drùgiéj zaś 
strony jest przy powszechném głosowaniu rewo- 
lucya niemożebną. Gambetta wymienił nastę­
pnie Grevy’ego jako następcę Thiersa; on sam 
nie pragnie innego zaszczytu, jak pozostać repre­
zentantem demokracyi. — Co się zaś tyczy naj­
wyższej władzy, to przyznaje, iż dąży do jéj 
osiągnięcia, jeżeli go godnym tejże uznają. Gam­
betta zwalczał dalej energicznie bonapartyzm i 
klerykalizm i wypowiedział nadzieję, że 400 re­
publikanów do Izby powróci. W końcu dodał, 
że Francya udowodnić powinna potrafić przez 
wybory, iż klerykalizm pokonany został. Zgro­
madzenie przyjęło mowę tę z zadowolnieniem.

Kiryer utitiscowy i prowiacyoiialay.
* Doniesienia urzędowe. Powiatowego inspektora 

szkół dr. Vogt w Miliczu mianowano wyższym nauczy­
cielem przy gimnazyum Fryderyka Wilhelma w Poznaniu.

* Na misyą bułgarską. Z przeniesienia 125 marek. 
Ks. M. Dałkowski 5 marek. Razem 130 mrk.

* P. Buddę, jeneralny dyrektor telegrafów, przybył 
do Poznania.

* W lokalu Herfortha miał onegdaj wieczorem przed 
nielicznie zebranóm audytoryum sekretarz joueralny nie­
mieckich mularzy i kamieniarzy, p. Karat z Berlina, wy­
kład o celach niemiockich stowarzyszeń cechowych, w któ­
rym się pomiędzy innomi rozwodził nad złem oddziaływaniom 
na materyalny stan rzemieślników wykonywania robót po 
domach karnych, w których robotę jednogo człowieka 
obliczają dziennie tylko na 60 fen , a za to wynagrodzo- 
nio nie możo pracować zwyczajny rzemieślnik, który musi 
żonę i dzieci utrzymać. Robota kobiot i dzieci po fabry­
kach nie powinna być, zdaniem mówcy, dozwoloną, gdyż 
przez ti pierwszo zaniedbują dom a drugio szkolę. —
Z pogawędki, jaka się po skończonym odczycie zawiązała, 
wykazało się, iż w Poznaniu zatrudnionych jest corocznie 
oaoło 500 mularzy.

* Kradzieże pieniędzy. Kupcowi pownonru z Ber­
lina skradziono z jego taszy na Starym Rynku przez wła­
manie się dwie rólki, zawierające 120 marek w różnój 
monecie. — Kobiecie zaś pewnej przy ulicy Stawowej 
cztery stumarkówki, cztery dwudziestomarkówki i jednę 
dziesięciomarkówkę.

" Dla wydzierżawienia trawy na Bernardyńskiej 
łące na czas oil 1 kwiotnia 1878 do 31 marca 1870 roku 
wyznaczył magistrat termin na dzień 3 grudnia r. b. na 
godzinę 10 przed południem na sali posiedzeń magistra­
ckich. Oferty oddawać można aż do terminu w izbie 14 
na ratuszu, gdzie i warunki wyłożone są do przejrzenia.

* 0 uwięzieniu Siostry Miłosierdzia w Kościanie 
czytamy w Germanii:

Dnia 5 brn. odbyła się w Kościanie jedna z tych 
wzruszających scen, w któro „kulturkampf“ tak bardzo 
obfituje ; jedna z tamtejszych Sióstr Miłosierdzia musiała 
w znanej sprawie ks. Czechowskiego zamienić zaciszne 
miejsce modlitwy z celą więzienną! Jak długo potrwa 
więzienie Siostry, tego nip można przewidzieć, podczas 
gdy ks. Czechowski, gdyby mu jakiego nieprawnego czynu 
dowiodziono, zaledwie kilka zapłaciłby marek kary. Któż 
tu sol) e nie przypomni znanej sprawy ks. Kanteckiego, 
którego więziono długie miesiące, podczas gdy winny 
ajent pocztowy Węsierski małą tylko zapłacił karę pie­
niężną. Zresztą Siostra ta przebyła wraz z kilkoma in- 
nemi w przeszłym już roku kilka tygodni w więzieniu, 
gdyż nie chciała składać świadectwa przeciwko księżom 
Heinrichtowi, Bączkowskiemu, Bielskiemu i swej przeło­
żonej. Wteuczas Siostry nagle wypuszczono na wolność, 
dla czego się to stało, dotychczas niowiadomo !

* W Strzelnie rozwiązał tymczasowy zastępca bur­
mistrza, p. Friedrichowitz, Kółko rolnicze z powodu, że 
sekretarz Kółka nie chciał mu nadesłać ustaw w języku 
niemieckim, które taż władza przyjęła przed rokiem w 
języku polskim. W sprawie tej odniesiono się niezwłocznie 
do wyższej władzy.

* Władza policyjna w Skwierzynie i prowincjo­
nalne stowarzyszenie ogniowe przeznaczyły 150 marek na­
grody temu, ktobj’ wykrył sprawców pożarów, jakiemi 
w ostatnich czasach Skwierzyna nawiedzoną została. 
Dopiero świeżo, w zeszły piątek podpalił ktoś znowu 
stodołę szypra Selingera; na szczęście jednakże spostrze­
żono wcześnie ogień i zdołano go przytłumić.

* W Trzemesznie odbył dn'a 8 b. m., jak piszą do 
Ost.deutsche Z t g., sędzia śledczy, w asystencyi 
burmistrza, żandarmów i polieyantów, rewizyą u pana M„ 
na rekwizycyą prokuratoryi gnieźnieńskiej w sprawie osa­
dzonych w gnieźnieńskiem więzieniu osób, podejrzanych 
o fałszowanie odnośnie puszczanie w obieg fałszywych 
25-rublowych biletów.

* Centralny zarząd Towarzystw lólniczych w Pru­
sach Zachodnich rozesłał następujące pismo do poszcze­
gólnych towarzystw :

„Trzechletniem przeszło doświadczeniem wzboga­
cony ułożył Zarząd Centralny, oparty na atiybucyach przy­
znanych mu przez delegatów tow. róln., ustaw)’ dla siebie, 
któro, odpowiadając rozlicznym życzeniom poszczególnych 
towarzystw, przesyła. Szanownemu Zarządowi do przeglądu 
na najbliższem posiedzeniu towarzystwa i do ewent. uznania.

Chcąc jednakże zadośćuczynić przepis.om prawnym 
i zapewnić sobie większe ze strony tow. róln. poparcie, 
wymagać jesteśmy zniewoleni, aby towarzystwa rolnicze, 
uznające na mocy załączonych ustaw Zarząd centr., zado­
kumentowały to uznanie przez swych delegatów, który, h 
zapraszamy na zebranie mające się odbyć dnia 18 paździer­
nika o godzinie 12 w Toruniu w hotelu p. Duszyńskiego.

Porządek dzienny proponujemy taki:
1) uznanie ze strony tow. róln. ustaw centr. zarządu ;
2) przegląd i ewentualna zmiana — wywołana stosun­

kiem do centr. zarządu statutów pojedynczych to­
warzystw ;

3) utworzenie związku zabezpieczenia od ognia :
4) wnioski Centr. Zarządu ;
5) wnioski członków.
Centralny Zarząd Tow. Rolniczego

L. Czarliński, przewodniczący. 
Projekt

Ustaw Centralo. Zarządu Tow Róln. w Prusach Zachodu. 
§ 1. Celom Zarządu Centralnego jest :

3.) utrzymanie i rozwój towarzystw rolnicz. 
istniejących;

b) tworzenie takich, gdzie ich dotychczas 
niema.

§ 2. Zarząd centralny obejmie kierownictwo w 
wszystkich towarzystwach róln. za pomocą ich Zarządów.

§ 3. Zarząd centralny zawiaduje główną kasą, do 
której każde poszczególne towarzystwo składać będzie 
rocznie jednę czwartą swego dochodu.

§ 4. Delegaci wszystkich tow. róln. wybierają Za­
rząd centralny na lat 2, który składać się będzie z pięciu 
członków ; pizewodniczącego, sekretarza, skarbnika i dwóch 
dyrektorów, po jednym dla wydziału rolniczego i przemy­
słowego. Pierwszy z tych dwóch obrabiać będzie wszelkie 
sprawy tyczące się wyłącznie rolnictwa, drugi sprawy po­
łączonego z nim przemysłu, kredytu ziemskiego, towa­
rzystw ubezpieczeń i t. p. Trzech członków tego zarządu 
stanowi komplet.

g 5. Raz na rok zwołuje Zarząd contralnj’ delega­
tów wszystkich towarzystw rólnicżych i składa roczne 
sprawozdanie z swych czynności.

§ 6. Złożyć swój urząd może członek Zarządu cei - 
tralnego tylko na dorocznem zebraniu delegatów, którzy 
nowym wyborem dopełnią liczby pięciu.

§ 7. Wrazie, że Zarząd centralny istnieć przesta­
nie, zwraca się pozostała gotówka poszczególnym towarz. 
w miarę ich składkowania do głównej kasy, a na przypa­
dek rozwiązania się towarzystw rolniczych przeznacza się 
caiy majątek centr Zarządu na rzecz Towarzystwa po­
mocy naukowej.

g 8. Zmiana ustaw nastąpić może jedynie na Wal- 
nem Zebraniu delegatów większością dwóch trzecich gło­
sów obecnych.

* Jana Matejką, przybywającego w poniedziałek do 
Torunia., witało na dworcu kolei żelaznej grono obywa­
teli miejscowych i zamiejscowych. W imieniu zgroma­
dzonych i komitetu zajmującego się przygotowaniami do 
przyjęcia powitał przybywającego i członków jogo rodziny

poseł p. Erazm Parczewski w krótkich słowach, na 
itóro Matejko serdocznio odpowiedział. Po godzinie 6 
wieczorem odbył się w hotelu pod Trzema Koronami 
wspólny obiad, do którego zasiadło 39 osób, pomiędzy 
któremi trzy dąmj- się znajdowały. Pierwszy toast na 
zdrowio Matejki wzniósł p. Michał Sczaniocki, wy­
rażając — jak donosi Gazeta Toruńska — krótko, 
treściwie i udatnie cześć dla mistrza, wdzięczność dla mi­
strza narodu za to odtwo.zenio naszej przeszłości, za to 
podniosienie ducha i nadziei, któro dla narodu z dzieł 
jogo popłynęło, w szczególności za wdzięczność Prus Za­
chodnich za zwiedzenie tej ziomi i obranie wypadku 
z wojen tutejszych, bitwj- pod Grunwaldem, do przy­
szłego swego utworu. Zdrowie takie spełniono z zapa­
łem, a w poważnych słowach odpowiedział i podziękował 
na nie Matejko, wyrażając swoję radość, że danóm jnu 
było tu na kresach zasiość w kolo braci i z takiomi spo­
tkać się uczuciami. — P. Erazm Parczewski pił na­
stępnie zdrowio godnej małżonki mistrza, do czego dodał 
p. Jan Arndt życzenia swoje w imieniu Kujaw. Pan 
Danielewski, redaktor G azoty Toruńskiej, 
wzniósł jeszcze raz zdrowie Matejki. W dłuższóm prze­
mówieniu wspomniał o dziełach mistrza, a starając się 
skroślić obraz naszej doli tutejszej, polecał Polaków Prus 
Zachodnich jego pamięci, prosząc, aby w dziełach swoich 
natchnął pewnością zwycięstwa, pokrzopil nadzieją lo- 
pszój przyszłości i siły do walki z cnót narodowych czer­
pać uczył. Do tego dorzucił następnie kilka słów pan 
Kasprowicz’ w imieniu Torunia. — G godzinie 10 
wstano dopiero od stołu, poczórn jeszczo z godzinę spę­
dzili goście na milój pogadance. Wczoraj zwiodzał Ma- 
tojko Toruń i jego liczno zabytki ; dziś w południe 
miał wyjechać na Aloksandrowo i Skiermowico do domu.

* W Malborgu odbywała się wczoraj smutna dla 
nas Polaków uroczystość odsłonięcia pomnika, wystawio­
nego na cześć Fryderyka II, zwanogo Wielkim, smutna 
mówimy, gdyż przypomniała ona nam pierwszy rozbiór 
naszej Ojczyzny, w którym ów monarcha pruski tak prze­
ważny brał udział. Na uroczystość tę zjechał wilią dnia 
wieczorem o godzinie 6 i pół do Malborga książę nastę­
pca tronu, witany przez naczolnogo prezesa, jonorała ko­
menderującego, radzcę ziemiańskiego i burmistrza na 
dworcu koloi żelaznej. Miasto było iluminowane, wioża 
zanikowa płonęła w ogniu bengalskim i światłom elektry- 
czném. Po wieczerzy odbył się na cześć księcia następcy 
pochód z pochodniami. Uroczystości samej odsłonięcia 
pomnika w dniu wczorajszym pogoda nie sprzyjała. Mowy 
uroczysto wypowiedzieli znany pierwszy burmistrz Gdań­
ska p. Winter i dyrektor krajowy Rickert, poezém 
książę następca tronu obejrzał sobie pomnik, mając przy 
boku rzeźbiarza Siemering ; o godzinie 4 zpołudnia dany 
był obiad galowy. Cesarz wystosował z powodu téj uro­
czystości następująco pismo odręczne do księcia następcy 
tronu :

„Kiedym w wrześniu 1872 roku był obecny w Mal­
borgu na stulotniój rocznicy złączenia napowrót Prus 
Zachodnich z monarchią i na położeniu kamienia węgiol- 
nego pod pomnik, mający się wystawić królowi Frydery­
kowi ÎI, było Moim zamiarem przybyć i na jego odsło­
nięcie. Termin odsłonięcia nadszedł, chętniebym wziął udział 
w połączonej z niém uroczystości, ażeby jeniuszowi Nasze­
go Wielkiego przodka cześć na owóm miejscu i mieszkań­
com Prus Zachodnich okazać na nowo moję sympatyą. 
Wstrzymały Mnie jednakże od tego inne obowiązki. Do 
Waszej Królewskiej Wysokości zwracani się przeto z pro­
śbą, ażebyś się udał do Malborga i zastąpił Mnie w uro­
czystości odsłonięcia, przyczém W. Kr. Wysokość zecbcesz 
mieszkańcom prowincji tój oświadczyć, jak przyjaźnie 
o nich przy téj okoliczności wspominam.

Zamek Brühl, 12 września 1877.
Wilhelm.

* Na posiedzeniu kapituły metropolitalnej św. Ja­
na, administratorom arehidyecezyi warszawskiej, po śmierci 
ks. Zwolińskiego obranym został kanonik katedralny a za­
razem redaktor Przeglądu Katolickiego ksiądz 
Sotkiewicz. Wybór ten będzie ważnym dopiero po 
zatwierdzeniu go przez wyższą władzę.

* Wiadomość, że rząd niemiecki przesłał rządowi 
moskiewskiemu memoryał, celem ułatwienia ruchu han­
dlowego z Rosyą potwierdza obecnie i Petersburg- 
s k i Herold. Propozycye, przez Niemcy robione, dzielą 
się na dwie kategorye — pierwsza z nich traktuje kwe- 
styą ułatwienia obrotu przez otwarcie nowych komór cel­
nych nad niemiecko - rosyjską granicą i przez udzielenie 
większych atrybucyi istniejącym moskiewskim instytucyom 
celnym pod względem ekspedycyi towarów. Druga kate- 
gorya dotyka częściowo pozycyi prawa celnego, to jest 
zasad moskiewskiego systemu celnego, częścią regulami­
nów, któremi się administracya celna kieruje.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 11 paździer­
nika, Placydap. i Gereona z tow. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 18. Zachód o godzinie 5 
minut 15.

Długość dnia 10 godzin 57 minut
Wy padki historyczne. 1255 List Przemy­

sława króla czeskiego do Prandoty, Biskupa krakowskiego. 
— 1506 Pogrzeb w Wilnie króla Aleksandra. — 1672 
Konfederacya Gołembiowska. — 1697 Uniwersał Augusta 
IL przeciw księciu Conti. — 1726 Na żądanie Moskwy 
syn Augusta Maurycy z księstwa kurlandzkiego złożony.
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DONIESIENIA LITERACKIE.

* Aa „Żywot św. Alojzego“ zło­
żyli prenumeratę na ręce p. Wojciechow­
skiego:

101. M. Seidlic z Poznania 1 egz.

* Nakładem i czcionkami Jarosława Le.tgebra
w Poznaniu opuściły następujące kalendarze na r. 1878 
prasę: Poznański Kalendarz, ozdobiony 5 ry­
cinami ; Nowy Kalendarz poznański, polsko- 
katolicki; Ścienny Kalendarz poznański 
i Kieszonkowy Kalendarzyk. Dwa pierwszo 
zawierają prócz części kalendarzowej, dosyć urozmaiconą 
i pouczającą część literacką i ozdobione są rycinami. 
Dla odbiorców jednego z dwóch tych kalendarzy nabył 
wydawca resztę nakładu dzieła ,,Co się działo w Polsce 
od samego początku i co się z nią stało.“ Dzieło to, 
opowiadające w dwóch częściach (w 8ce razem 500 stron­
nic) przeszłość Ojczyzny naszej, sprzedaje nakładzca od­
biorcom kalendarzy po jednej marce, podczas kiedy cena 
jego pierwotna wynosiła 3 marki i 50 fen. Wydanie 
wszystkich czterech kalendarzy jest staranne. — Nakła­
dem zaś księgarni M. Leitgebra i Sp., a czcionkami Ja­
rosława Loitgebra wyszedł kalendarz dla rolników (kie­
szonkowy) i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Oprócz konotatnika na wszystkie dni roku, zawiera ka­
lendarz ten wszelkie potrzebne rubryki i wiadomości go­
spodarcze, mieszczące się w znanjm kalendarzu niemie­
ckim Meutzla i Lengerkego w pierwszej części.

* Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł nr. 1 
i zawiera: Wystawa rolniczo-przemysłowa lwowska 1877 
roku. — O Radzie Przemysłowej. — Sprawozdanie Po­
znańskiej Izby handlowej za r. 1876. — Spółki: Regula­
min dla Rady nadz. Spółek pożyczk. przyjęty na XVIII 
sejmiku Ogóln. Związku niem. Spółek zar. i gosp. —■ 
Kasa pożyczki i oszczędności w Jarocinie (Kor.) — Bank 
rolniczo-przoijij słowy Kwilecki, Potocki i Sp. w Po­
znaniu. — Odezwa Rady Przemysłowej. — Rozmaitości. — 
Inseraty.



* Ziemianina Nr. 40 wyszedł i zawiera: O racyo- 
nalnem żywieniu inwontarzy, mianowicie zimową porą. 
Rosiński. (Dokończenie.) — Jeszcze o przechowaniu 
ziemniaków. — Listy z wystawy lwowskiej. IV. — Ty­
godniowy przegląd gospodarczy: Superfosfat. — Wy­
stawa chmielu. — Towarzystwo spożywcze gospodarcze. — 
Krajowe kolegium ekonomiczne. — Taryfa handlu mor­
skiego. — Petycya dotyczącą rosyjskiej polityki handlo­
wej i celnej. — Instytucya weterynarzy nadgranicznych. 
— Sztuczne nawozy. — Targi remontowe. — Równoupra­
wnienie taryfy przewozowej. — Wykład dr. Struve. —- 
Księgosusz w Warszawie i w Anglii. — Przywóz amery­
kańskiego masła. — Koniczyna szwedzka. — Sprzęt psze­
nicy w Ameryce. — Intratność wyrobu cukru. — Koleje 
drugorzędne. — Kalendarz kieszonkowy M. Leitgehra 
i Sp. w Poznaniu. — Sprawozdanie z handlu drzewem. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki.— Choroby zaraźliwe 
inwentarza. — Kalondarzyk subhastacyjny. — Towarzy­
stwo ku wspioraniu urzędników gospodarczych w W. Ks 
Poznańskiem. — Ogłoszenia.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 10 października 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
—wrzesień —, jesień, wrzes.-paźdz., —, paźdz-. 
listop. —, list.-grudzień —, grudz.-styczeń —, marek.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47.80 na Lipiec — 
siorpień —, wrzesień —, październik 47,80—, list. 
47,20 grudz. 47,20 styczeń 47,70 lnty 48,30 Marzec 49,20 
kwiecień-maj 49.80 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,80 marek.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 9 października 1877.

Telegram giełdowy 
Kury era ÍPoznaú skiegor

ROZMAITOŚCI.
* Dla ptaszków, które z nami przepędzają tu 

zimę i często przywiązanie to swoje do stron rodzin­
nych przypłacają ciężką niedolą w czasy mroźne, a na­
wet śmiercią głodową — pewien niemiecki miłośnik 
zwierząt radzi zachowywać na zimę słoneczniki, wysu­
szone na wolnem powietrzu wraz z łodygą. W śniegu 
trudno nieraz znaleźć ptaszętom ziarna, dobrotliwą ręką 
dla nich sypane, słoneczniki zaś można zatykać łodygą 
w śnieg najgłębszy i zawsze będą dostępno dla małych 
przyjaciół naszych. Ziarna słoneczników też mają być 
prawdziwym specyałem dla skrzydlatych konsumentów.

T O WA R.
dnia 10 października 1877. piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 80 9 75 8 60
Zyto......................... 7 20 6 75 6 50
Jęczmioń . . . . a 8 25 7 65 7 10
Owies stary . . . 7 70 7 20 7 —
Owies nowy . . . 6 50 6 20 5 75
Groch do gotowania - —
Groch na paszę . . — — — — — —
Kartofle.................... s 1 30 1 20 1 10
Wyka .................... * — — — — — —
Łubin żółty . . . s - — — — —
Łubin niebieski . — — — — — —
Koniczyna czerwona . 9 — — — —

Ceny ziemiopłodów
L.

Postanowienia
miejskiej

denutacyi targowej.

Pszenica biała nowa 
,. żółta

Zyto nowe . . 
Jęczmioń stary

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy . 
Groch

Postanowienia 
komisy i handlowej.

Siemię lniane 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica .

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 października. 

LUZINSKIEGO GRAND HOTEI___  DE FRANCE. Grabo­
wski z Nowej wsi, Treskow z familią z Owińsk, Hopf 
z Frankfurtu n. M., Malczewski z Odrowąża, Jaku­
bowski z Galicyi, ks. Pietraszowski z Łekna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szlagowski z Runo­
wa, Kachelski z Raczkówka, Polcyn z Rogoźna, Łu­
życki z Strzałkowa, Karchowska z Pleszewa, Beime 
z Głogowy, Gerpe z żoną z Berlina, Bodę z Poswicy, 
Jaksch z Czerlejna, Schwarz z Schoenwalde.

na targach zamlejscowyc
Wrocław, 9 października.

Zyto: (za 2000 funt.), wypowiedz.----- -— cent.
na upł. wypow.----- paźdz. 134 żąd., 133 pic., paźdz.-
listopad 131 żąd. — płc., list.-grudzień 131 żąd., — pł., 
grudz.-stycz.----- , kwieć.-maj 136,50 żąd.

Pszenica: 202 żąd., październik-listop. 202 
— płc. kwiecień-maj —,—

Owies: 120,—- płc., paźdz.-listopad 120,— 
list.-grudz. 122,— żąd . — płc., kwiecień-maj 130,— 
i płc.. wyp. — cent.

Olej rzepie wy: bez in., wypowiedz,
w miejscu 75,50 żąd., paźdz. 73,- - żąd., paźdz.-listopad 
72,53 żąd. listop .-grudz. 73,— żąd., kwiec.-maj 71.50 żąd.

Okowita: bez in., wypow.----- litr., w miejscu
—żąd.----- pł., pąździernik?49,80 żąd. — płc., paźdz.-
listopad 49,- płc., listopad-grudzień 49,—j żąd., - - płc. 
kwiec.-maj 50,50 żąd.

żąd.

płc.,
żąd.

— cent.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!"
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fDLYIS PLAHTABnOBJEBTALIS'
(przez znakomite powagi urzędownie wypróbowany i uznany)

usuwa będące nawet w najwyższych^ już stadyach

piersiowe
gBf“ i płucowe choroby.
O frankowane przesłanie zupełnej historyi choroby 
uprasza się.

C, F. W. Reige’go
fabryka chemicznych preparatów 1 poliklinika 

dla chorujących na piersi i płuca. 
Itcrliu SO., Miiskauerstr. 2».

NB. Honararyum za dwutygodniową kuracyą wynosi praenum. 
10 marek = 5 flor. wal. austr. =- 12 franków.Pul- 
vis plantarii orientalis dodaje się g#* bezpłatnie 
w potrzebnych ilościach.

Dla niezamożnych — przy urzędownie śtwierdzonem 
świadectwie ubóstwa — i kuracya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrowionyc wyłożone!!!

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. Reige’go 
w Berlinie otrzymałem dla zdania naukowej'opinii i do che­
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby 
proszku z oznaczeniem ,,Pulvis plantarii orientalis I i II, 
które w mem analityczno-chemicznem laboratoryum podałem 
osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przez którą jedynie 
wartość podobnego preparatu stwierdzoną być może. Do prze­
syłki tej dołączony był opis postępowania, jakiego użyć należy 
przy użyciu proszków. Praktyczne próby, które wedle opisu 
robiłom, dały mi dostteaczny dowód, że polane postępowanie 
polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 
i doświadczeniach i że pojedyncze, przytem uskutecznić się 
mające manipulacye z łatwością przez każdego laika wyko­
nane być mogą.

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twier­
dzenia. że przy prawidłowem użyciu otrzymany na ten sposób 
preparat zdolen jest w wysekim stopniu hłonki śluzowe wzmo­
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piersi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę śrouek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
[L. S.) Dyrektor itd. di-. TEOBALD WERNER 

przysięgły chemik.

Banu C. F. W. Reige’mu w Berlinie.
WPana zawiadamiam uniżenie, że po nżyciu przesłanego 

mi kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko zako­
rzeniona choroba zupełnie ustała. Płuca moje znajdują się 
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu za to ni- 
niejszem najczulsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, że gotów jestem 
chętnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moję 
wdzięczność i pi blicznie także. Przezorny dozór Pański nad 
kuracyą i uzyskane, zadziwające skutki zasługują na to, aby 
się we wszystkich rozgłosiły krajach itd.

Schwedt n. O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczóm nie dościgniony „Pulvis plantarii orientalis1’
połączony z nieznaną dotąd pańską metodą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej. 
Czego nie dokazały żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, udało się za pomocą pańskiego prepa­
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali, 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja — 
do wiecznej wdzięczności obowiązani. (1634)

Gotha Z wdzięcznem poważaniem
Ed. Köhler.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
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C Osiedliłem się (1794)

W Krotoszynie.
Dr. BIELEWSKI

lekarz prakt, chirurg i akuszer.

Z a 100 k i 1 o g r ani ó w
ciężki 

naj- 1 uaj-

16¡40¡16|10

piękny średni Ipośledni

Berlin, dnia 9
Pszenica stale
Październik 
Kwiecień-maj 
Zyto stało 
Paźdz.-listop. 
List.-grudz 
Kwiecień- u.aj 

Olej rzep, słabo 
Październik 
Kwifec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Październik 
List.-grndzleń 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

października 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 230 ) 

Wypow. okow. 10,000227 — 
210.59

139,50 
141 50 
145,5'J

73,10

51,
51. — 
49,70
52, -

141.50

100 kilogr. 27; - 
31 i 75 
30 ¡ 75 
30 I 75 
27 I -

25 ¡ —
29 1 25 
28 ! 25 
27 i - 
24 —

22 I — 
26 i 50 
25 i - 
24 I — 
21 l -

Ceny wypowiedziane na 10 paździc-rn.: żyto lt>4.— mrk. 
pszenica 202— m., jęczmień — m., owies 120.— mrk.. 
rzep — ni., olej rzepiowy 73,— m., okowita 49,80 marek. 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit.,
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siowu, czerwona niozm. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35 - 42— 
- 47 -54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 6,80—7,20.
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30 11,80 mrk., nieb

9,60 - 10,20 10,70 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
Siano 2,50- 2,90 in. za 50 kil.
Słoma 21,75 -23,50 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.)
najl. 3 m , pośled. 2,40—2,50, za szefel (75 funt.) najl. 
1,50 m,; pośled. 1,10 — 1,20 m., za litr 0,03—0,05 m.

Mąka stale, za 100 kii. Pszenna 31,00—32,50 rnr. 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 22,5 
—23,50 marek. Ósucłe rżanne 9—10,50 marek. Osucie 
pszenne 8,50 —9,5 marek.

Poznański
największy skład obu­

wia i warsztat 
szewca (79°)

dajc sposobność Szanownej Publiczności wc- 
\dlo życzenia nabycia obuwia wszelkiej jako 
nsci. Zamówienia na nowe i reparacye wyko-' 
/nują się spiesznie i akuratnie. Odbiorcom 
zamiejscowym wysyła się na żądanie przepis, 
wedle którego z łatw. miara inoże być wziętą. 

Od dam nie żąda się przysłania na miarę starego buta.

Otworzenie interesu, g
Z dniem 1 października objąłem dzierżawę

8 browaru Friedmanna
dawniej R e i m a n n a

na Sapieźyńskim. placu numer 2.
' Polecając się szanownej Publiczności , będę się usilnie staiał, 

abym mych odbiorców pod każdym względem zadowolnił.
Zarazom donoszę, że pierwsza sprzedaż młodego piwa nastąpi 

w czwartek 11. lnu. na beczki i na litry.
Z uszanowaniem

Franciszek Gruszczyński.

187778
polecam następujące artykuły igli­
czkowe i trykotowe w jak naj­
większym wyborze: [1796]

dla mężczyzn:
kaftaniki zdrowia w jedwabiu, 
wełnie i wigoniowe pantalony, 
szkarpertki, koszule ido podróży 
i do polowania, kamizelki i poń­
czochy do polowania;

dla dam:
kaftaniki / pantalony, spódnice 
igliczkowe, kamizelki, peleryny, 
chustki wszelkiego rodzaju, fan- 
szoniki, pulsetki, kamasze i poń­
czochy;

dla dzieci:
sukienki igliczkowe, spódniczki, 
kabaty, czepki, rękawiczki, kami­
zelki, trzewiczki, kamasze i poń- 
czochy

dawniej Antoni Schmidt
Rynek

E4 a i» ¡tał y
Galicyauy 
Pr. pap. pańsl. 
Poz.4“/„lisi,.z.
Poz.. list. roli. 
Anstr.lon I -jiid 
Wiochy' 
Amerykany 
Turki
7ł/»“/i)Runiuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot. 
Sreb. rat. aust. 
Aus.akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy'

105.90 
" 93.

94 30 
95. - 

104,75 
70,10 
99,75

14,10
53,60

201.50 
56.75

363.50 
461,—
121.50

Szczecin, dnia 9 października 1877. (Kursa końcowe).
Pszenica stale
Paźdźiernik 
Paźdz-list.
Kwiec-maj 

Zyto niozm.
Wrzesień.

Wrześ-paźdz 
kwieć-maj 

Olej rzep, słabo 
Pazdz.
Paźdz.-listop. 
Kwiecień-maj 

Berlin, 9 października 
March. Pozn. kolej 

Prioritety 
Kol. Mind. kolej. . 
Reńska, kolej

222. 
216. - 
211,—

136,- 
138, - 
141,50

74.25
73.50
73.50

1877
13 —
67 40 
92 40 

107 75
Górnoszląslta............ 124 50
Austr. półn.-wsch. k. 192 —
Kolej Rudolfa 
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota. . 
ltos. Ang. poz. 1871 
— poż, prem. 1866. 
Węg. 9% asyg. skar.

47 90 
171 75 
63 25 
76 10 

128 — 
94 60

Okowita stale 
w miejscu 
Paźdz.
Paźdz.- listop. 
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Październik

49,—
48,70
48.30
50.00

146,—

14J10

(Kursakońcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4“/0 iisty . .
Pozn. renta......... •

L. 73 30 
6125 

104 50 
60 — 
42 75 

158 75 
115 10 
85 — 
70 50 
76 10 
94 40

Wykształcona w Dreźnie w sztuce modniarskiej, otworzyłam
w Poznaniu, przy ulicy Wodnej pod nr. 7
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który w najmodniejsze paryskie kapelusze, pióra, kwiaty, koronki' 
i wtążki zaopatrzyłam. Polecając magazyn ten Szanownej Publi- , 
czności przyrzekam, iż łaskawe zamówieniajaknajstaranniej i jak naj-' p 
punktualniej wykonam. (1791,< f

Rozalia Gutzmann i Sp. >ac

Franciszek Wojciechowski
introligator

w Poznaniu, Stary Rynek 58 i Kozia ul. 24
w kamienicy pana J. K. Żupańskiego 

poleca się do wykonywania wszystkich robót w swój fach wcho­
dzących przy rzetelnej i skorej usłudze (1740)

W owczarni zaród. 
Rambouilletów (1782)

Kobyfepole p. Poznań
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nowa serya taranów już otakso 
wana i sprzedaż już rozpoczęta.

Sucłiy toól i remnntyxm9
sparaliżowania przez takowe i inne zewl"itl’1!Ue

dotąd za liiewjleezalne uważane clioiobj.
‘ Cierpiącym każdego stopn.a, którym juz od dawna 

w myśli nie postał., używać jakiegokolwiek środka na 
swe" cierpienia dla odzyskania cennego zdrowia 
swego, pozostała jednak nadzieja uwolnienia się od 
długoletnich swych dolegliwości, zarówno czy cier­
pienia sa wewnętrzne lub zewnętrzne, czy tylko 
poiedyńcze lub wszystkie części ciała są dotknięte.

Przedstawiciel środków Mocssmger a miał z nie­
zmiernymi trudnościami do walczenia, zanim mu się 
udało ‘za pomocą swego nowego sposobu leczenia: 
zastojałości (chrząstkowatości) w stanie stwar­
dniałym napowrót odmiękezyć i do rozejścia się 
doprowadzić, przez co jedynie staw resp. żyła do/ 

’ dawniejszego położenia dojść może i krążenie krwi 
sie nrzvwraca dalej cierpiące części, które przedtem były skrzywi»nd 
lub wskutek bólu poruszano być me mogły, jako też cierpiące części,U 
któr już czucie postradały, odżywić i ukrzepić Najzatwardzialszy 
i długoletni suchy ból głowy uśmierza się w jednej minucie a leczy,
S'ę 'We^naLży, ^rać tych środków za owe przypadkowe mięszaniny 
szalbierskiego paitactwa leczniczego, które już nie jednemu oczy otwo- 

- - dowodem, że moje środki w stanie nie pozostawia-

'U

iacym najmniejszej nadziei jeszcze leczą, jest, /o każdy skutek juz 
drugiego dnia się odczuwa bez rozmcy, czy natura słabsza, czy sil- 
nieiszafc Środki te mogą tak przez starca, jak!przez dziecię być uzy- 
wanemi, dalej nie doznaje ten, który jeszcze powinności swego powołania 
dopełnić może, z powodu kuracyi żadnej przeszkody, czy cierpienia 
powstały znowsi.»»? - zaziębienia, lub wskutek padnięcia, wilgotnego pomieszkania 
zepsutego żołądka, przez nadwerężenie nerwów lub tym podobnych.

Nie potrzebuję wiedzieć, czy zwykłe kuracyo, jak poty, tran, pe- 
troleum, kąpiel, trzymanie się ciepło lub inno jakie szarlataństwa były 
używane, proszę opisać tylko krótko cierpienie i jego stadjum. Proszę 
o dokładne oznaczenie pomieszkania , (1797)

L. G. Moessinger w Frankfurcie n. M.
Przed użyciem mojego sposobu leczenia (który tylko nieznacznych 

pieniężnych ofiar wymaga) można przejrzeć wielki szereg pism dzięk­
czynnych od wyleczonych, które tylko w ostatnich tygodniach innie 
doszły, a względem wierności których każdemu przez zapytanie do 
odnośnych osób przekonać się wolno.

Nakładem i Czcionkami arnkarm jarosiawa ueitgeora w Rozłamu
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Handel strojów-
w rynku położony, mam zamiai) 
sprzedać. Bliższa wiadomość po­
stlagernd F. ¿.Gniezno. (1792

Poszukuje się od Igo Sierpnia i

Panny służącej,
dokładnej i doświadczonej w kra- 
wiecczyznie. Zaświadczenia w ko­
pii i rekomendacye przesłać na­
leży do Uja«<iu pod Groj 
d z i s k i c m.

Dwóch uczni
(1793 ezt 

iwi

(

potrzebuje cukiernia (1781

M. Stark.
Sala Bazarowa.

We wtorek dnia ligo Paździel| 
nika 1877 odbędzie się wieczo 
rem o godzinie 71/i (179Ś

Braci

Willi i LuMa Tliernów
Program jest ogłoszony. Bilet) 

na numerowane miejsca do sie 
dzenia po 2 Marki i do stanhffię
po i, 50 są do nabycia w nad^ , 
księgarni muzykaliów panów

Ed. Bote & Boeli yta

am
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